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(Adaptacye w teatrze. — Reorganizacya szkoły im.
Jadwigi. — Kolej Lwów — Winniki).

Na wstępie wczorajszego, ostatniego w sezonie 
[etnim posiedzenia, zainterpelował r. dr. L i s i e -  
w i c z prezydenta, d l a c z e g o  d o t y c h c z a s  ni e  
r o z p o c z ę t o  a d a p t a c y j  i p r z e r ó b e k  w t e a ­
t r z e  m i e j s k i m ?

Na interpelacyę tę odpowiedział wiceprezydent 
M i c h a l s k i .  Zdaniem jego przeróbki te są konie­
czne. Jeżeli jednak kurtyna może być przerobiona 
bez przerwy w przedstawieniach, to do rekonstruk- 
pyj w parterze jest niezbędną przerwa przynajmniej 
dwutygodniowa. Zdaniem p. wiceprezydenta, prze­
róbki te nastąpić mogą dopiero w roku przyszłym, 
jeżeli p. Pawlikowski postara się o to, ażeby gdzieś 
wyjechał.

Co do wody — to  t a  z a l a ł a  t r o c h ę  t e a t r ,  
H1 e j ą w y p o m p o w a n o .

R. dr. L i s i e w i c z  wobec odpowiedzi wicepr. 
Michalskiego, postawił wniosek nagły, ażeby w ty m  
j e s z c z e  r o k u  p r z e p r o w a d z i ć  o d p o w i e ­
d n i e  i ko n i e c  z n i e  ' p.o t r  z e b n e  r e k o n s t r u -  
k c y e .  W teatrze znajdują się miejsca, z których 
wprost nie widać sceny. Rekoustrukcyi tej domaga 
się nawet interes giniuy, a delegaci postarają się 
z pewnością o to, by wyszystko odbyło się w po­
rządku i bez narażenia na szwank interesów p. Pa­
wlikowskiego.

W n i o s e k  n a g ł y  z o s t a ł  p o p a r t y .
Prezydent nadmienił tylko, że delegaci mogą 

zająć się tą  sprawą — przedtem jednak musi wydać 
■swą opinię komisya artystyczna. Decyzya bez wąt­
pienia nastąpić musi w jak najkrótszym czasie, bo 
dyrektor teatru musi wiedzieć, co zrobić z persona- 
lem i jak się urządzić. Rekonstrukcya źelazej kur­
tyny potrwa ze dwa tygodnie, teatr musi być od­
czyszczony, co wymaga również z dwóch tygodni 
czasu, teatr musi być również sztucznie osuszonym, 
ponieważ wilgoć występuje w suterenach.

Do komisyi elektrycznej odesłano wniosek r. 
W a l i c h i e w i c z a ,  ażeby zarząd tramwaju elektry­
cznego postarał się o poczekalnie dla publiczności 
przy ul. Łyczakowskiej.

Sprawę reorganizacyi szkoły im. Jadwigi refe­
rował r. prof. Ć w i k l i ń s k i .  Według jego wniosku, 
reorganizacya miałaby wejść w życie z dniem 1 
września b. r. Zakład miałby obejmować pod jedną 
dyrekcyą: 1. Szkołę wydziałową 6-klasową, połączo­
ną na razie do końca roku szkolnego 1902/3 ze 
szkołą 4-klasową pospolitą żeńską. 2. Kursa dopeł­
niające w kierunku praktycznym, mianowicie: a) je ­
dnoroczne oddziały szkól ręcznych kobiecych, b) 
2-ietnią szkolę handlową żeńską, c) szkolę gospo­
darstwa domowego.

W dyskusyi nad tą  sprawą domagał się r. 
P i a t o w s k i ,  aby zakładano raczej szkoły lu­
dowe.

R. W a l i c h i e w i c z  poparł wniosek przedmó­
wcy, ponieważ we Lwowię, zdaniem jego jest 10.000 
a n a l f a b e t ó w  w g r o n i e  o b o w i ą z a n y c h  do 
aczęszczania do szkół ludowych. Kobietom, które 
pragną się wyżej kształcić — wystarczą szkoły pry­
watne.

Prof. G ł ą b i ń s k i , stając w obronie wnio­
sków referenta, zapewniał, że gmina nie poniesie tu 
prawie żadnych kosztów, a z zakładu korzystać będą 
mogły dziewczęta, które reflektują na studya uni­
wersyteckie.

Po odpowiedzi referenta wnioski jego uchwalono.
R. Dr. M a r y a ń s k i  referował s p r a w ę  k o ­

l e i  L w ó w —Wi n n i k i .  W  sprawie tej uchwalono, 
że gmina poręczy 4 prc. dochodu od kapitału 300 
tysięcy koron pod warunkiem, że konsorcyum, budu­
jące kolej, przyjmie linię, któraby okalała przed­
mieścia południowe Lwowa, oraz, że główna stacya 
urządzona zostanie przy rogatce Łyczakowskiej. Gwa- 
rancya gminy będzie miała wówczas moc obowiązu­
jącą, jeżeli nie wystarczą gwarancye państwa i kraju.

Na tem zakończono o s t a t n i e  p r z e d w a ­
k a c y j n e  posiedzenie Rady. Najbliższego spodzie­
wać się możemy dopiero z końcem sierpnia.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 19 lipca.

R ozw iązan ie  Sejmów: galicyjskiego i  
kraińskiego.

Wiedeń. Wiener Zeitung ogłasza patent ce- 
s a r s k i ,  r o z w i ą z u j ą c y  S e j m y  w G a l i c y i  
i K r a i n i e ,  i z a r z ą d z a j ą c y  w d r o ż e n i e  
n o w y c h  w y b o r ó w .

Z  Sejm u dolno-austryackiego.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

dolno-austryackiego, namiestnikhr. K i e l m a n n s e g g  
omawiał przy dyskusyi nad sprawozdaniem Wydzia­
łu krajowego o r e g u l a c y i  r z e k ,  obecny stan tej 
sprawy. Namiestnik przypomniał znany reskrypt pre­
zydenta ministrów Koerbera, wystosowany do Wy­
działów krajowych i prosił o spieszne ułożenie pro­
gramu regulacyjnego ze względu na to, że już 
w roku 1904 rozpocząć się ma regulacya, tych rzek, 
które są w związku z budową kanałów. W końcu 
zaproponował hr. Kielmannsegg, utworzenie stałego 
komitetu krajowego dla tej sprawy pod jego prze­
wodnictwem. Następnie Sejm uchwalił utworzyć kra­
jowy fundusz milioracyjny.

80 rocznica u rodzin  V irchowa .
Wiedeń. Jak  donosi korespondencya lokalna, 

wszystkie austryackie Izby lekarskie, najznaczniej­
sze stowarzyszenia lekarzy w Austryi, oraz kole­
gium profesorów wydziału medycznego we Wiedniu 
wyszlą 12 października b. r. delegatów do Berlina 
na u r o c z y s t o ś ć  80 - tych u r o d z i n  V i r  c h o- 
w u , a dziekan lekarskiego wydziału wiedeńskiego, 
wręczy Virehowowi zbiorowy adres tych wszystkich 
korporacyj.

M ian ow an ia  i  p rzen ies ien ia •
Wiedeń. Wiener Zeit. ogłasza: Minister spra­

wiedliwości przeniósł naczelnika kancelaryi sądowej 
Michała Dynysa z Sambora do sądu krajowego do 
Lwowa, a zamianował asystenta kancelaryjnego 
Eustachego Wolańskiego ze Lwowa naczelnikiem 
kancelaryi w Samborze.

Minister rolnictwa zamianował adjunkta admi­
nistracyjnego Kazimierza Tychowskiego w dyrekcyi 
domen "i lasów we Lwowie, sekretarzem administra­
cyjnym, a komisarza lasowego II klasy Wincentego 
Mazurkiewicza komisarzem lasowym I  klasy.

K s. Hohenburg.
Praga. Jak  słychać, oczekują w najbliższych 

dniach r o z w i ą z a n i a  m a ł ż o n k i  a r c y k s i ę c i a  
F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  k s i ę ż n e j  Ho l i e n -  
bu r g .  Księżna i arcyksiąże znajdują się obecnie na 
zamku w Konopiszt koło Beueszowa. Do zamku tego 
udała się też arcyksiężna M a r y  a T e r e s a .

Pogłoski o u stą p ien iu  m in is tra  bar. F ejer- 
w a vy ’ego.

B u d a p e s z t. Dzienniki donoszą, że minister 
lionwedów baron F e y e r  w a r y  poda się w siorpnin 
do dymisyi, z okazji 50-Ietniego jubileuszu swej 
służby wojskowej. Baron Feyerwary ma otrzymać 
przy tej sposobności tytuł hrabiego.

Zatonięcie okrętu.
Gmunden. Koło Traunfall zatonął wczoraj 

w południe okręt, naładowany solą. Załoga i pasa­
żerowie, wśród których była także rodzina barona 
Herring i komisarz starostwa, dr. Fichler, uratowali 
się, wyskakując z okrętu. Cały ładunek prawie zu­
pełnie zniszczony. Przyczyna katastrofy dotychczas 
nie zbadana.

Szkarla tyna.
Stanisławów. W Knihyninie zaszło kilka no­

wych wypadków szkarlatyny, z tych d w a  ś m i e r ­
t e l n e .  Starostwo zarządziło energiczne środki za­
radcze.

Serbska p a ra  królew ska na  w ilegiaturze.
Belgrad. Para królewska wyjechała na pobyt 

letni do Semendryi.

D y  m isy  a r zą d u  duńskiego.
Kopenhaga. Prezydent ministrów v. Se he -  

s t e d  wręczył królowi dymisyę całego gabinetu, któ­
rą król p r z y j ą ł  oraz uprosił ustępujących mini­

strów, ażeby agendy swe prowadzili do chwili za­
mianowania nowego rządu.

W pływ y R osyi na  JBalkanie•
Berlin. Germania zamieszcza rzekomo z au­

tentycznego źródła pochodzącą wiadomość z Peters­
burga, że r z ą d ^ o s y j s k i  s t a r a  s i ę  o r e  w I • 
z y ę  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  n a  k o r z y ś ć  
B u ł g a r y i .

Choroba hr. Tołstoja.
Petersburg. Współpracownik rosyjskiej agen-, 

cyi telegraficznej, który odwiedził hr. T o ł s t o j a  
w Jasnej Polanie, donosi, że Tołstoj nabawił się 
10 bm. m a l a r y  i, wyjeżdżając, mimo zakazu leka­
rzy, konno w czasie deszczu. Choroba wzmogła się 
w dniach następnych, jednakże 15 bm. choremu było 
trochę lepiej, mimo, że bez obcej pomocy nie mógł 
się poruszyć. Nazajutrz znowu mu się pogorszyło, 
nastąpił gwałtowny upadek sił, a puls wykazywał 
do 150 uderzeń. W nocy stan był bardzo zatrwa­
żający, później wszakże Tołstoj zapadł w głęboki 
sen, który go widocznie pokrzepił. Wczoraj rauo sę­
dziwy pacyent miał się już zupełnie dobrze. To^ *oj 
mówi ciągle tylko o swoich pracach literackich. Cała 
rodzina zgromadzona koło jego łoża. ^

Moskwa. W stanie zdrowia Tołstoja nastąpiła
szczęśliwa reakcya.

Sytuaeya w  Chinach.
Londyn. Ostatnie żądania Rosyi w sprawi® 

rokowań z Chinami co do odszkodowania odnoszą 
się do podwyższenia ceł morskich o 10 prc., czemu 
się Anglia stanowczo sprzeciwiła.

L ord-b igam ista  p rze d  Izbą lordów.
Londyn. W^czoraj o godzinie 9*30 rano roz­

począł się proces przeciw lordowi R u s s e l o w i  o 
b i g a m i ę .

Ze względu na to, że Russel jest członkiem 
Izby lordów, podlega on sądownictwu tejże Izby, 
która wczoraj ukonstytuowała się jako sąd. Po od­
czytaniu nazwisk wszystkich członków, udała się 
Iżba do tzw. sali królewskiej, gdzie sąd będzie od­
bywać swoje posiedzenia.

Do rozprawy ^oprócz członków parlamentu nie 
dopuszcza się żadnych słuchaczy. Członkowie Izby 
niższej mają zarezerwowanych tylko 100 miejsc. 
Sala królewska została na nowo odrestaurowaną, 
albowiem od niepamiętnych czasów podobnej roz­
prawy w Izbie lordów nie było, krzesła przeznaczo­
ne dla lordów są całkiem czerwone, ściany udeko­
rowane rozmaitemi godłami, także szyby w oknach 
ozdobiono godłami; sala przedstawia zupełnie orygi­
nalny i interesujący widok.

Z wybitniejszych członków Izby lordów zjawił 
się wczoraj w Izbie książę T e c k .

Funkcye prokuratora pełnią lordowie Finlay  
i C o r s o n. Russel ma czterech obrońców, także 
członków Izby lordów.

Przed estradą znajduje się tron, przeznaczony 
dla króla i dla członków rodziny panującej. Trochę 
wyżej znajduje się miejsce dla prezydenta Izby 
H a l s b u r e g o ,  pod samą estradą zaś miejsca dla 
sędziów.

Londyn. Lord Russel skazany został za bi­
gamię na 3 m i e s i ą c e  a r e s &t u .
Zamach defrau dan ta  pocztowego na dyre­

ktora  poczty .
Kolonia. Dyrektor poczty Ingemoy pociągnął 

do odpowiedzialności podurzędnika nazwiskiem Haessy, 
a to z tego powodu, że mu w kasie brakowało pie­
niędzy. Haessy pchnął dyrektora sztyletem głęboko 
w pierś tak, że z r a n i ł  go c i ę ż k o ,  przyczem na­
tychmiast sam został aresztowany.

M anifest lorda  R osebery’ego.
Londyn. Powszechną sensacyę budzi tu osta­

tni manifest duchowego przywódcy liberałów lorda 
Roseberyego, stwierdzający stanowczy rozłam partyi 
liberalnej na tle różnicy poglądów co do wojny w po­
łudniowej Afryce. Obawiają się, że liberali przesuną 
się na stronę bądź to imperialistów, żądających dal­
szego prowadzenia wojny, bądź też radykałów, któ­
rzy stawiają zawarcie pokoju za pierwszy punkt pro­
gramu. Byłoby to unicestwieniem indywidualizmu 
partyi liberalnej.

Zażegnany niby rozłam w łonie liberałów stal 
się wskutek manifestu Rosebery’ego znowu kwestyą 
piekącą. Daily Maili uważa manifest za list poże­
gnalny Rosebery^ego i zerwanie z życiem politycznem.
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Daily Chronicie dopatruje się w manifeście za­
powiedzi nowej narodowo-liberalnej partyi.

Pall Mail Oazette pisze, żo manifest Rosebo- 
ry’ego nie jest aktem patiyotyzmu. „Nie można ży* 
,wić dużo sympatyi dla Napoleona, który dobrowolnie 
.usuwa się na stworzoną przez siebie wyspę św. He­
leny*. Na dzisiejszym t. z w. Asąuith bankiecie ma 
być odczytany ważny list Rosebery^ego.

D r. Koerber u  cesarza.
Wiedeń. Prez. ministrów dr. Koerber udaje 

ęię dziś na dwór cesarza do Ischlu.
Z  czeskiego obozu.

Praga. Dzienniki donoszą, że rokowania Sta- 
roczecliów z Młodoczechami już zostały ukończone. 
Były dyrektor „Diyadla*4 p. Szubert zamierza za­
ciągnąć się w szranki życia politycznego.

Zam ach kobiety na m in istra .
Paryż. Pani Olszewska przyjęła oświadczenie 

sędziego śledczego, że poddaną zostanie obserwacyi 
psychiatrów z zupełnym spokojem. „To bardzo dobrze, 
rzekła, dowiedzą się lekarze, że stan mego umysłu 
jest w porządku*.

Natomiast oburzyła się Olszewska, gdy jej po­
wiedziano, że stanie przed sądem poprawczym pod 
zarzutem gwałtu publicznego. „Ja żądam — zawo­
łała — sędziów przysięgłych, którym powiem co mnie 
do zbrodni popchnęło*.     „w

A w a n tu ry  w  parlam en cie  belgijskim .
Bruksela. Podczas dyskusyi nad budżetem 

oświaty w Izbie reprezentantów przyszło do burzli­
wych scen. Socyalistę Demblona przywołano do po­
rządku, natomiast jeden z członków prawicy na­
zywa deputowanego Germinala nędznym łotrem, 
a  w stronę Demblona woła: „Bezwstydny oszczerco ł“ 
pemblon odpowiada: „Nędzniku- i wśród ogromne­
go hałasu w y r z u c a  c a ł y  s z e r e g  z a r z u t ó w  
i o b e l g  p r z e c i w k o  k r ó l o w i .
: Z ław poselskich ze wszystkich stron słychać
wołanie: „Kanalia 1 jezuita 1 głupiec 1 szubrawiec 1“

Deputowany Hubin idzie z podniesioną pięścią 
na Verhaeghena i już zdaje się, że nastąpi bójka, 
więc wkracza polieya izbowa, a przewodniczący 
przerywa posiedzenie na pół godziny. Po podjęciu 
obrad na nowo grozi przewodniczący, że na wypadek 
powtórzenia takich scen, zamknie posiedzenie.

S ytu acya  w  po i. A fryce.
Londyn. Lord Kitchener telegrafuje z Elans- 

fontain pod datą wczorajszą: w walkach nad rzeką 
dranje p a d ł  K a r o l  B o t k a ,  s y n  F i l i p a  Bo- 
t h y  i dwaj generałowie Boerów.

Londyn. Daily Mail donoszą, że gen. Hart 
stoczył silną walkę z Boerami, koło Alival Nord, 
która zakończyła się klęską Boerów. Augliey mieli 
7 zabitych i 22 rannych.

Londyn. W Izbie gmin oświadczył Chamber­
lain, że Millner wraca 10 sierpniu do Afryki polud.

D żum a.
Marsylia. Pasażerów okrętu „Lais*, którzy 

byli pod obserwacyą lekarską, wczoraj rauo wysa­
dzono na ląd.

Cople. Osoba, która ouegdaj zachorowała na 
dżumę w Gałaczu, wczoraj umarła.

R osyjska  w izy ta  u  su łtan a .
Konstantynopol. W. ks. A. Michajlowicz 

przybędzie tu dziś z wizytą do sułtana.
H ojn y za p is .

Berlin. Kompozytor V i e r  1 i n g zapisał cały 
t«wój majątek, wynoszący półtora miliona marek, na 
oele dobroczynne.

K rach  fin an sow y w  Niemczech.
Dortmund. Zbankrutował tu fabrykant Ot t o ,  

członek Rady nadzorczej stowarzyszenia Trebor- 
trocknuug.

Zniesien ie p o sa d y  posła  francuskiego  
p r z y  W atykanie.

Paryż. Komisy a budżetowa Izby posłów 
uchwaliła wszystkimi głosami przeciwko dwom z n i e ­
s ienie  p o s a d y  p o s ł a  p r z y  W a t y k a n i e .
Z abu rzen ia  an tik leryka ln e  w  H iszpan ii.

Saragossa. Manifestanci obrzucili wczoraj 
kamieniami kilka klasztorów i kolegium jezuickie, 
a podpalili bramy jednego klasztoru. Opinia publi­
czna czyni klerykałów odpowiedzialnymi za wypadki. 
Podczas zajść padło około 200 strzałów. Na wczoraj 
\i dziś wstrzymane zostały procesye i inne publiczne 
obrzędy kościelne.

E ksp lozya .
Wrocław. W kopalni .Concordia* w Zabrzu, 

nastąpiła eksplozya materyałów wybuchowych. 5 lu­
dzi poniosło ciężkie obrażenia.

U pały tv A n g lii i  Ameryce.
Londyn. Od wczoraj panują znowu straszne 

upały, dochodzące do 86 stopni Farenheita w cieniu.
Nowy Jork. Panują tu straszne upały. Zbiór 

jarzyn i owoców zniszczony. Ceny poszły w górę 
M 100 procent.

M isya  chińska w  B erlin ie.
B e rlin . Przybywająca tu z Chin misya chiń­

ska z ks Tuunem na czule dla przebłagania <*esa- 
rza Wilhelma za mord posła niemieckiego Kettelera, 
zabawi tu 7 do 8 tygodni.

Misya składać się będzie z 50 osób i zamie­
szka w b. pałacu ks. Meiningeńskiego. Cesarz przyj­
mie ją  przed jesienuemi manewrami, na których mi­
sya będzie obecną.

Misya zamierza poruszyć podczas swej bytno­
ści także kwostye natury handlowej, a wracając od­
wiedzi Amerykę, Londyn i Paryż.
P ra w a  zw ierzchn icze  T u rcy i do B u lg a ry i.

Frankfurt. Do Frankf. Ztg. donoszą z Kon­
stantynopola, że w wigilię przyjazdu w. ks. Michaj- 
łowicza do Warny, zjawił się tam cichaczem komi­
sarz turecki, celem zamanifestowania praw zwierz- 
chuiezych W. Porty do Bulgaryi. Ks. Ferdynand dał 
mu do zrozumienia, że najlepiej zrobi, jeśli opuści 
granico Bulgaryi.

Strejk.
Rzym. Zastrejkowaii tu robotnicy fabryki 

tytoniu.
W ydanie b a n d y ty .

Belgrad. Rząd bułgarski wydał Serbii gło­
śnego bandytę Tomburicza, który od lat wielu siał 
postrach w poł. Bułgaryi.

Protest.
Konstantynopol. Austro-Węgry, Włochy i 

Anglia zgłosiły protest przeciw zamierzonemu mono­
polowi zapałek.

Wiedeń. Marszałek krajowy Stanisław hr. 
B ad  en i wyjechał do Aix les Bains.

Kolonia. Według Koeln. Ztg. królestwo wło­
scy nie odwiedzą w tym roku pary carskiej.

   I

Z ziem polskich. ^
Z zaboru rosyjskiego. Z M i ń s k a  g u b e r -  

u i a l n e g o  piszą, że tam wzmogło się w ostatnich 
czasach wycho.iźtwo śród wyrobników i rzemieślników 
żydowskich z powodu braku zajęcia. Jeżdżą oui na 
południe Rosyi przeważnie, wielu jednak udaje się do 
Londynu i Ameryki. Aby uzyskać pieniądze ua koszta 
podróży, sprzedają część ruchomości, a sprzęty lżejsze 
zabierają z sobą. Zdarza się też często, że ojcowie ro­
dzin wyjeżdżają, nie troszcząc się wcale o los pozosta­
łych bez chleba dzieci,

Ruch budowlany w W a r s z a w i e  w tym roku 
jest niezmiernie mały. Podczas, gdy w latach zeszłych 
liczba nowych domów dochodziła do 500, obecnie spa­
dła do 11. Robotników murarskich dawniej zastruduiano 
w Warszawie przeszło 20 tysięcy, dziś liczba ich wy­
nosi niospełua 2 tys.

Od tak dawua zamierzone oświetlenie elektry­
czne Wi l n a ,  stanie się niedługo faktem spełnionym. 
Świeżo uadeszło zawiadomienie, że władze centralne 
zatwierdziły projekt zarządu miejskiego, wypuszczenia 
obligacyi miejskich na 750.000 rubli na cel wykona­
nia iustalaeyi elektrycznej w Wilnie. Niezwłocznie po 
otrzymaniu tej wiadomości, wybraną została komisy a 
pod przewodnictwem p. Montwilla, która zajmie się ze­
braniem ofert i wyborem najodpowiedniejszego typu 
iustalaeyi i przystąpi do jej wykonania, zaraz po zrea­
lizowaniu obligacyi.

K I I O N I K A .
Dziś w teatrze: „Ne chody Hryciu na we- 

czernyoiu*4, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcam w 5 
aktach Aleksandra Stareckiego. Ostatnie i pożegnalne 
przedstawienie artystów ruskiego teatru i ustępujące­
go dyrektora dra Hryniewieckiego.

Temperatura. Bzie rauo o godzinie szóstej 
było -j-149 tt. _____

Sejmik relaoyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie: „Z polecenia cen- 
traluego komitetu wyborczego proszę szauownych wy­
borców z większej własności stanisławowskiej, aby 
przybyli do Stanisławowa 24 lipca i zebrali się o go­
dzinie 4 po południu w sali Rady powiatowej, celem 
wyboru delegata na zjazd, mający się odbyć nazajutrz 
25 b. m. we Lwowie i zarazem przy tej sposobuości 
wysłuchali sprawozdania z moioh czynności poselskich*4.

Wojciech Dzieduszycki.
Pogrzeb ś. p. H. Strzeleckiego odbył się wczo­

raj przy bardzo licznym udziale przedstawicieli wszyst­
kich warstw naszego społeczeństwa. Nad grobem prze­
mówił imieniem Tow. leśnego i Tow. urzędników p. R. 
Makarewipz, podnosząc niespożyte zasługi zmarłego dla 
leśnictwa polskiego i  rozwoju Tow. ofieyalistów; imie­
niem szkoły lasowej przemawiał obecny kierownik za­
kładu p. Małaczyński, wykazując jego obfitą działalność na 
polu literackiein a w końcu jeden ze słuchaczy sławił 
ojcowskie przewodzenie młodzieży i dalszą uad nią 
opiekę.

Tow. urzędników prywatnych i Tow. gospodarcze 
wywiesiły żałobne chorągwie.

Przywrócenie szarży. Cesarz naduł żołuie- 
rzowi artyleryi p. Jakóbowi T o i n a l s k i e m u ,  pozosta­
jącemu obecnie w ewidencyi przy 16 p. p. obr. kraj.,

piastowaną p r z e d t e m  orzez niego szarżę podpo* 
t uczu i ka. - t  •

D o b r y  d e p o z y t .  Hryńko Cykaniule i  Michał 
Bojezuk, przybywszy z Kołomyi szukać służby, zdepo­
nowali, kufiy swe u Onufrego Bojozuka, służącego 
w koszarach straży skarbowej. Znalazłszy służbę przy­
szli po swe kuferki i z przerażeuiem przekonali s ię , 
iż ktoś je pootwierał i okradł doszczętnie.

C ię ż k ie  p o b ic ie . Czteroletui Leibuś zabawiał 
się w ulicy Owocowej pod 1. 14 rzucaniem kamykami. 
Wolf Bornfeld, kupiec, w obawie —  jak twierdzi —
0 swe szyby począł lżyć Scheindlę, matkę dziecięcia 
z czego wszczęła się bójka. Podczas bijatyki, uadszedl 
Izrael Perlmau, „cieśla i zegarmistrz“, a ujrzawszy 
żonę bitą przez Bernfekla, schwycił toporek ciesielski
1 zranił go trzy razy w głowę. Wezwano pogotowie 
Towarz. ratunkowego, które skonstatowało prócz ran 
symptomy otrząsu mózgowego. Perlmana areszto­
wano.

Z domu rodziców zbiegła onegdaj 19-letnia 
Szeinda Mieser, córka grajzlernika Józefa Felda przy 
ulicy Głowackiego pod 1. 4. WT poszukiwaniach za córką 
trafił Feld ua ślad jej u handlarki Emilii Kokesz w ul. 
Boczk' ńego, której Szeindla sprzedała swe palto. 
Kokes . 1  twierdzi, iz Scheindla schroniła się do któ­
regoś ulasztorów w zamiarze przejścia na wiarę 
katolicką.

Ładnie się bawią studeuci, zamieszkali przy 
ul. Gródeckiej pod 1. 61. Cały dzień odbywa się tam 
ua dziedzińcu strzelanie z „katapult* kamieniami i śru­
tem. Wczoraj skaleczyli 4-let.uią córeczkę konduktora 
kolejowego p. Antoniego Szaudrowskiego w głowę tak 
silnie, iż musiał wzywać pomocy lekarskiej i oskarżył 
uierozważuych młodzieniaszków w policyi.

Silny ogień kominowy wybuchł wczoraj około 
godz. 1 w południe w ul. Kurkowej pod 1. 5. Wezwa­
na straż pożarna stłumiła ogień, który zaniepokoił 
mieszkańców ulicy.

Bgzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komisyą egzaminacyjną w namiestnictwie pp. : 
Julia Jarosz ze Lwowa, Sylwia Manoliu ze Lwowa, 
Adam Tytus Michalczewski z Gorlic, Olga Dunikow­
ska ze Lwowa (z odzu.). Auua i Henryka Mayerówny 
ze Lwowa, Jadwiga Romanowska ze Lwowa, Rozalia 
Schmal ze Lwowa, Marya Langeubacher ze Lwowa, 
Katarzyna Miillerówua z Radowiec, Hilda Wolf z Rze­
szowa, Anna Gąsowska ze Lwowa. Żanetta Liehtenberg 
ze Stanisławowa, Helena Podtuska z Lubienia, Marya 
Jarmakowska z Krakowa, Marya Oszackn z Krakowa, 
Zenon Łysakowski z Brzeżan, Ignacy Toroński z Dę­
bicy, Jadwiga Wolańska z Krakowa (z odzu.), Helena 
Paulówua ze Lwowa.

Ministeistwo oświaty zezwoliło ua utworze- 
uie łacińskiego probostwa w Bucniowie.

Pomnik poety. Hóity został uozczouy w tych 
dniach pomnikiem w Hauowerze. Niektóre jego pio- 
seuki w Niemczech brzmią dotąd w ustach wszystkich.

Zakaz spania na szynach. Admiuistraoya 
kolei Wladykaukaskiej rozesłała do strażuików kole­
jowych cyrkularz, w którym zabrania im „sypianiam i 
szyuach*. Ponieważ pociągi jadą przeważnie uocą, * 
służba dróżuików odbywa się w tej porze —  ci biedai< 
ludzie lękają się przespać przejście pociągu, kładą się< 
ua szyuach, licząc, że drganie szyn w chwili zbliżeuia< 
się pociągu obudzi ich ua czas. Ten sposób postępo-i 
wauia rzeczywiście ciekawy, używany był przez dluż- 
szy czas, z dobrym skutkiem. Kilka jeduak głów dro-1 
żuików, odciętych przez koła pociągu, zwróciły uwagę! 
władz kolejowych, które później musiały wypłacać po-' 
zostałym rodzinom odszkodowanie. Zarządzono śledztwo,' 
odkryto przyczynę i obecnie zakazane jest pod karą 
wydalenia z miejsca, brać szyny za poduszkę i ma­
terace.

Król oszustów. Przed laty trzydziestu kilku 
znany był ua bruku warszawskim Józef Mitkiewicz, 
syu dyrektora poczty w Warszawie, młodzieniec prze- 
cuduej urody, którego reprodukoye fotograficzne w stro-, 
ju męskim i żeńskim znajdują się dotychszas w War­
szawie. Osobistość ta zginęła i dopiero teraz w dzieu-, 
nikach zagranicznych znajdujemy wiadewość, iż w Ash-i 
bury Park, w stanie Nowego Jorku, zmarł „hrabia* 
Mitkiewicz (?) zuany w Ameryce i  Anglii jako „król 
oszustów*. Polem jego działalności były więkBze mia­
sta europejskie; dopuszczał się tam licznych kradzieży, 
ograbiając wyłącznie kobiety. Osadzano go kilkakrotnie 
w więzieniu, wreszcie wyemigrował do Ameryki i tam 
znalazł dla siebie grunt żyzuy. Bywał na wozie i pod 
wozem, a zawsze ratował się jakiem bogatem małżeń­
stwem. Jeśli nie ua wołowej, to przynajmniej ua za­
jęczej skórze uie spisać, ile razy żenił się i rozwo­
dził, lub porzucał wprost swe ofiary. Umiał zawsze tak 
się urządzić, aby musiały milczeć. „Wsławił się* w la­
tach siedmdziesiątych swoją „koucesyą chińską*. Uzy­
skał istotuie konoesyę na budowę kolei, telegrafów, na 
zakładanie banków w państwie uiebieskiem, ale przez 
swe gadulstwo utracił zdobyte przywileje. Niezrażony 
tern, przybył do Waszyugtouu, potrafił wciągnąć w swe 
plauy bogatszych Amerykauów i był ua drodze pono­
wnego uzyskauia koncesyi. Układy rozbiły się jednak, 
poseł chiński bowiem żądał nadmiernie wysokiej „ła­
pówki**. Mitkiewicz przy tej sposobności zdobył opinię 
geuialnego aferzysty; milionerzy oddawali mu swe ka­
pitały nu rozmaite przedsiębiorstwa. Mógł zrobić ma­
jątek uczciwie, ale nie oparł się pokusie nowych 
oszustw; znowu musiał odsiadywać w więzieniu Po 
wyjściu z niego, znalazł ratunek w małżeństwie. Bę­
dąc już starym, przeżytym, poślubił młodą, ładną i 
bogatą córkę fermera i dokonał żywota, jako szanow­
ny „gentleman*
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Nr. 507 857. We Francyi niedawno rozegrało 
lię ostateczne ciągnienie loteryi artystów dramaty­
cznych. Główna wygrana wynosiła 100.000 franków.
Wygrana ta padła na numer 507.957. Do tej pory je­
dnak nikt się nie zgłosił po odbiór tych pieniędzy. 
Być może, iż posiadacz owego biletu umarł —  może 
bilet gdzieś zarzucony spoczywa na dnie szafy. Zre­
sztą każda loterya ma podobne, nie odbierane nigdy 
wygrane. I tak pomiędzy biletami loteryi wystawy 
powszechnej w Paryżu z roku 1889, są jeszcze dwa 
numera, które wygrały po 50.000 franków, a z tego­
rocznej wystawy pozostał jeden z wygraną 100.000
franków, a pięć po pięć tysięcy franków. Widocznie 
nie tak spieszno ludziom do pieniędzy, jak się to
zdaje.

Uparty Monaohijozyk. Zabawua scena ro­
zegrała się w jednym z hotelów berlińskich, w czasie 
pobytu* królowej Wilhelminy holenderskiej w gościnie 
u cesarza niemieokiego. Zamieszkał tam pewien kupiec 
monachijski, w przejeździe będący, w jednym z fron­
towych pokoi II. piętra, a ponieważ nazajutrz zapo­
wiedzianą była wielka parada wojskowa na cześć mło­
dej monarchini holenderskiej i z paradą musiał cały 
orszak dworski, a\później wszystkie wojska przecho­
dzić tą ulicą, więc Monachijczyk był uradowany, że 
mu się tak rzadki spektakl „ bezpłatnie" nadarzył. Mylił 
się jeduak w swojej radości, gdyż przedsiębiorczy wła­
ściciel hotelu wynajął był oba okna w owym pokoju, 
za wysoką opłatą czterem paniom berlińskim, które 
też nazajutrz punktualnie o godzinie 10 rauo w tym 
pokoju się zjawiły i wynajęte okna wygodnie zajęły. 
Wszelkie perswazye, prośby i groźby zdumionego tą 
wizytą nieznajomych kobiet kupca, nic nie pomogły, 
a gdy on wreszcie przywołał na pomoc liotelistę, ten 
uznał za stosowne —  nie pokazać się wcale. Wtedy 
zrozpaczony Monachijczyk wpadł na równie oryginalny, 
jak w skutkach swych udały pomysł. Oświadczył „pię­
knym" intruzom, że właśnie teraz zamierza użyć za­
leconego mu prze* lekarza nacierania całego ciała 
zimną wodą, poczem położy się nagi na łóżko na ja­
kie pół godziny dla „kąpieli powietrznej". Zwraca 
przeto ich uwagę> że może im będzie „przeszkadzała" 
jego procedura hydropatyczna... Panie z początku m y­
ślały, że on żartuje, lecz po chwili spostrzegły z prze­
rażeniem, iż energiczny.'Monachijczyk- zaczyna na se- 
ryo zdejmować z siebie ubrauie. I dopiął swego. Nim 
doszedł do ineksprymablów, oburzone i zaperzone Ber- 
linki wyniosły się a pokoju ozem prędzej.

Kolej elektryozna na Mont-Blanc, Pier­
wsze próby elektrycznej górskiej kolei z Le Fayet do 
Chainounix świetnie się udały. Pewien inżynier, który 
w towarowym wagonie przejechał tę przestrzeń 20-ki- 
lometrową z cbyżością 50 km. na godzinę, mógł-naj­
spokojniej w czasie jazdy rysować i pisać. Wagony 
pierwszej i drugiej klasy mają nadejść do Le Fayet 
niebawem, tak, że ruch rozpocznie się niezadługo. No­
wa ta kolej, która zastępuje znaną drogę z Saiut-Ger- 
vais do Chamounix, jest prawdziwie znakomitem dzie­
łem tegorocznej techuiki i prowadzi podróżnego przez 
pasmo wspaniałych szczytów gór nad przepaściami i 
odkrywa coraz piękniejsze widoki. Zwiedzenie miejsco­
wości Chamouuix, skąd najpiękniejsze są wycieczki 
do t. zw. „Morza lodowatego" i „Bazaru" i rozumie się 

„na wierzchołek góry Mont-Blanc, zwiększy się nieza­
wodnie bardzo znacznie.

Potworek. W Vigerano, pod Pawią, w półno­
cnych Włoszech, jedna z miejseowyoh kobiet porodziła 
osobliwego potworka. Poród teu, ze względu ua jego 
tak osobliwy charakter, trzymany był przez kilka dni 
w tajemnicy, obecnie jednak doktorzy zajęli się nim 
i rzecz też dłużej nie mogła się ukrywać. Poród był 
ciężki i w końcu ujrzało światło dzienne osobliwe stwo­
rzenie płci męzkiej. Ciało noworodka jest normalnie 
rozwinięte, ale głowa jest w drobnych rozmiarach,
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(Ciąg dalszy).
—  Nawet guldena 1 — zawołała zentuzyazmem  

Anuika.
— Bo on te pieniądze obróci na...
— Ożenienie się z Marynią — dokończyła hra­

bianka — a potem wszystkie swe długi zwali na 
pafiski kark. Nie udźwigniesz ich pan i padniesz. 
Będziesz miał dwie zbrodnie na sumieniu. Mezalians 
swego dziecka, ohydny po Podiebradzie mezalians i 
ruinę majątkową.

W ruinę nie wierzył, lecz mezaliansem się 
struł po raz tysiączny.

— Marynia powiedziała mi przed godziną, że, 
jeżeli jej dam milion, dziś mnie skwituje z całego 
posagu.

—  I z  tym milionem ucieknie do fabrykanta —  
dokończyła Anuika.

— Nowy byłby skandal — dodała księżna — 
a pan przy swoim majątku masz prawo patrzeć w 
górę i iść w górę!... Dużo rzeczy stoi ci otworem...

Anuika zrobiła minkę wniebowzięcia, była pe­
wna, że szlachcic padnie dó nóg księżnie, a potem 
jej. Właśnie pragnęła wyjechać do Trouyilłe, tylko 
'nie miała z kim.

Szlachcic nie skorzystał ze sposobności, nie

głową —  słonia z wielkimi uszami w kształcie wa­
chlarzy, spadających ku ramiouom, długą trąbą na pół 
stopy grubości palca, mięsistą i dwoma górnymi zębami, 
wychodzącymi ponad wargi, w kształcie słoniowych 
kłów. Wszyscy osłupieli na widok noworodka. Także 
i glos dziecięcia nie jest płaczem, jaki niemowlę wy­
daje. Doktor asystujący przy połogu, rozporządził sztu­
czne karmienie noworodka krowiem mlekiem, które ono 
ssało chciwie. Tenże sam lekarz zdał o tym wypadku 
raport do Uniwersytetu w Pawii, skutkiem czego przy­
był na miejsce jedeu z profesorów i zabrał zdrowe i 
pełue życia dziecko, aby przeprowadzić badania nad 
dziwnem zjawiskiem. Matka dziecka tymczasem ciągle 
płacze ze zmartwienia.

0  k s ią żc e  — żyda.
To rzecz dziwna.
Chcę pisać o książce, którą przed chwilą czy­

tać skończyłam, i... pisać się. boję. Dlaczego? Czy 
jest ona tak zdrożną? Czy porusza temata, które 
zagrozić mogą równowadze społecznej, czy podlega 
ekskomunice? Nie — ale ja  mam lęk przed temi 
kartkami, w których przecież są same skargi, sam 
smutek, same łzy. Ja  boję się mówić o niej, jak 
o tym jęku, który w duszę każdego człowieka trafia, 
jak  o tym rozpaczliwym krzyku, który serce każde 
porusza. A dlaczego się lękam?

Bo tę książkę napisał — żyd.
Tak — żyd, krzywdzony lat pięć, żyd, który 

wydarty dzieciom i żonie konał na bezludnych ska­
łach odległej wyspy, żyd, który był głodny, którego 
zakuto w kajdany, którego wreszcie cieniem spro­
wadzono po to, aby go uwolnić, żyd, który...

Więc tyle cierpień złożyło się na pięcioletnie 
istnienie człowieka, a ja  przecież lękam się pisać 
o tych cierpieniach. Jakie to dziwne i jakie to stra­
szne. Lękać się poruszyć całe legiony antysemitni- 
ków, całe kohorty tych, którzy niemal sport albo 
rentę robią sobie z wzajemnego podszczuwania je­
dnej części ludzkości na drugą, z odmawiania prawa 
bytu jednej rasie obok drugiej.

Dzieckiem jednak ja  nie wiedziałam, że są 
antysemici. Mówiono u nas „Polak wyznania mojże- 
szowego“. To było śmieszne, romantyczne, vieux 
jeux  — tak — ale to było głęboko ludzkie i pełne 
jakiejś słonecznej tolerancji.

1 to już we mnie zostało.
Więc książkę tę napisał żyd Dreyfus, dał jej 

tytuł „Pięć lat mego życia“. Czy pisał to żyd? Ja  
nie wiem, wiedzieć nie chcę, nie powinnam. Pisał to 
człowiek, dla którego świeciło słońce, dla którego 
rozkwitały drzewa, który miał dzieci mądre i dobre, 
który wypracował sobie stanowisko według wszelkioh 
mądrych reguł, przyjętych przez społeczeństwo i któ­
ry rodząc się, zajął miejsce wśród reszty ludzi, 
miejsce wyznaczone mu przez pewien czas, i z któ­
rego usunąć się przed terminem nikt nie ma prawa.

A jednak tego człowieka było za dużo na 
świecie! Takie się wrażenie odnosi, czytając, jego 
dziennik. Niewytłumaczonym zbiegiem okoliczności 
on nagle zaczął być nadto, on był niepotrzebny — 
śmierć jego była pożądaną. Nie dlatego, ażeby ktoś 
inny chciał zająć jego miejsce, lecz po prostu dla­
tego, że on niepowinien był istnieć. I jak sfora cała 
rzuciły się na niego tysiące, krocie. Jakże silny był 
ten duch, który przetrwał to wszystko. W kartkach 
jego dziennika, pisanych prosto, bez pozy i egzalta- 
cyi — z jakąś godnością podziwiamy tę walkę ducha, 
która k a ż e  żyć ciału, każe mu istnieć, szarpie je 
w rozpaczliwym wysiłku i zamrzeć nie pozwala. Ta 
przewaga moralnej siły nad fizyczną częścią czło­
wieka jest całą podstawą owej książki, którą się 
czyta z uczuciem jakiegoś holu i wstydu za te lata,

dorozumiał się, Ż9 mu odsunięto zapory i drzwi od­
chylono... nie wszedł. Nadto był w tej chwili zgnę­
biony, rozstrojony, wyczerpany, smutny. Pomost, zro­
biony dla Podiebrada, walił się, najpiękniejsze sny 
jego życia pierzchały, i znowu twarda, okropna rze­
czywistość... Marynia naprzeciw Tadeusza...

Zdenerwowany samą myślą zerwał się i znowu 
usiadł.

— Mościa księżno i .hrabianko, ratujcie! Nie 
mam sił i sumienia pozbyć się nadziei, że Podiebrad 
poprowadzi moją córkę do ołtarza. Bez tej myśli 
okropna pustka robi się w mej głowie,, jakoś mi 
straszno, ponuro, ciężko, świat czernieje, robi się 
zimno.

Rozpłakał się, zakrywając oczy chustką. Anuika 
się zerwała, chcąc mu położyć rękę na ramieniu, 
lecz księżna spojrzała.

— Panie Edwardzie — zaczęła — jest to nie­
szczęście, gdy dziewczyny nic mają matek, są roz­
pieszczone przez ojców i same się wychowują na ja­
kieś wstrętne samodzielności. Samodzielność, to re- 
wolucyonizm ze wszystkiemi okropnościami. Czyby 
której z nas była przyszła nawet myśl nie wyjść za 
Podiebrada, gdy on raczyłby rękę wyciągnąć ? Dziś 
pan jeszcze wśród naszego świata nie znajdziesz 
żadnej. Podiebrad jest Podiebradem i rzecz skoń­
czona. Ręczę panu, że księżnie ani nawet w myśli 
nie postało, żejej  córka może nie chcieć Podiebrada. 
Ten fakt nie wchodzi w rachubę, bo nie egzystuje. 
A teraz wyobraź pan sobie zwyczajną szlachciankę, 
która odtrąca rękę Podiebrada!?... Co za rozkielzna- 
nie uczuć, co za wstrętna nieprzyzwoitość, jak ordy­
narny brak wychowania... i to wszystko podbite, jak

w których się żyło, a w których ta zagadkowa tra -  
gedya, tam na wyspie dyabelskiej rozwijała się po­
woli, jak kirowy całun, zrywany ciągle przez siłę 
olbrzymią duszy tego człowieka. Dreyfus był gło­
dzony, skazany po prostu na śmierć powolną przy­
kuwany na noc do łóżka, pozbawiony wiadomości o 
żonie, o dzieciach, o swym własnym losie. A on żył, 
żył ciągle — podobny do mary, do upiora w tej 
klatce pod palącemi promieniami słońca. On żył, 
zwłóczając co rano łachman swogo ciała z barłogu, 
ażeby jeszcze jeden dzień przetrwać w męce wie­
cznego milczenia i głodu. I wobec tych słów tak pro­
stych, tych listów do dzieci i żony — wobec opisu 
tej chwili, gdy w przeddzień wyjazdu na dyabelską 
wyspę dozwolono mu z żoną rozmawiać w odległości 
trzydziestu kroków i nawet uścisk ręki zamienić za­
kazano — wobec tych tortur i tej długiej pięciole­
tniej skargi, ustaje w sercu kaśdego człowieka ̂ nie­
nawiść rasowa, ustaje wspomnienie, że to „żyd“ — 
że to ten „wiecznie on“ — i mimo woli myślą zwraca 
się ku zasadzie chrystyanizmu.

Ogólna miłość, przebaczenie — jakież dalekie 
musiały być od tych ludzi, którzy tego jednego 
człowieka z taką wściekłą nienawiścią na zagładę 
przeznaczyli. I  wreszcie, gdy prawda zaczynała być 
tak jasną, iż niepokoiła świat cały, gdy ta prawda 
skupiła dokoła siebie wszystkie jaśniejsze umysły 
wywhczono tego upartego upiora, który umrzeć nie 
chciał, na światło dzienne, ubrano go w mundur 
i uczyniono nad nim sąd .— bez sądu, prawo 
bez prawa, wydano wyrok, za który wstydzili się 
sami wyrokodawcy, bo w tej chwili zniesiono go ko- 
medyą amnestyi.

I  ten pół trup oślepły — poszedł w świat, za­
brawszy swe dzieci i żonę, lecz obecnie uporządko­
wał notatki pisane na owej wyspie i wydał jo w for­
mie książki. Jest to jedna z tych rzadkich książek, 
które na mnie największe zawsze robią wrażenie. 
To nie fantazya autora-rzemieślnika, nie rutyna fa­
chowego pisarza — ale kawał życia, coś przecier­
pianego, coś przeżytego, coś jakby fotografia rany, 
krwawiącej się lata całe. Ten i ów może nawet 
dozna zawodu, bo zamało w tej książce pozy i arty­
zmu. Ale jest za to tyle prawdy i łez, że nie 
można zrozumieć, jak mógł ludzki mózg, jak mogło 
ludzkie serce przeżyć to wszystko.

I  mnie się zdaje, że to jeszcze nie jest rana 
zamknięta. Mnie się zdaje, że Dreyfus musi obecnie 
jeszcze więcej cierpieć, przeżywając we wspomnie­
niach te pięć lat życia, ho nie ma chyba większego 
bolu, jak mieć tyle śmiertelnych łez w przeszłości, 
że zaćmią one krepą najjaśniejszą zorzę teraźniej­
szych dni. Zapolska.

i a a n d l o w o ,
Z targa pienlgżnsgo.

W iedeń, 191ipca. Zamknięcie w czorajszej g i e ł d y  popoł 
N otow ano: Akcye uustr. Za UL kredytow ego 040*50, AUcye węg- 
Zakładu kredytow ego 646*50, Akcye anglo-bauku 2 7 2 —, Akcye 
Unionbanku 642*— , Akcye l.anderbanku 403 — , Akcye Bank- 
vereinu 447 — , Akcye Bodencredlt 868 — , Akcye Gal. Banku
hipotecznego — *—  A kcye kolei państw ow ych 645 —, Akcye
kolei południow ych 02*— , Akcye Traniw ay A. 248 —, B. 244' — 
Akcye kolei IClbethal 484*50, Akcye kolei polu. 5 8 6 5  Akcye 
kolei ozem . 5 2 6 * — Akcye Alpiuy 432 — , Akcye Kima Muranyi 
453 50 , A kcye Prag. T ow arzystw u żel. 1605*— , A kcye Fubryki 
bron* 261 '— , Akcye tureckie tyton iow e 284  — , Ob Lig', w ęg. ind. 
92*50, Kenta majowa 19M 0. Austr. Kenta koronowa 95*60, 
Węg. Kenta koronow a 92 9b , 50 1 Listy T ow . kred. ziem
91 50, 4 proc. listy Banku kraj. 92 — . 4 ‘/a prc. Banku kraj.
99*50, 4 prc. listy Banku hip. 89 75, 4'/» prc. listy Banku
bip. 97 25, 5 prc. listy Banku hipot. 109*25, 4 pic. Gal. Obllg. 
proplnac. 90*45, 4 prc. (Jul. poż. kraj. z 1893 r. 91*50, 4 prc. 
Pożyczku tu. i.w ow a 87*75, l.o sy  tureckie 101 * —, Marki 117*50, 
Kuble 253*75.

U sposob ien ie pod w pływ em  Berlina słabe.

gronostajami... samodzielnością! Macie samodzielność 
kobiecą... do jakich ona zbrodni dochodzi!

— Księżno, za ciężko mnie karzesz — odparł 
pan Edward żałośnie, ocierając oczy chustką. Czyż 
mogłem przeczuć, żo mi się uda zdobyć parę milio­
nów?... Ż łaski Tadeusza — dokończyła mu figlarna 
myśl. Zdawało mu się, że mu te wyrazy ktoś sze­
pnął, wytężył słuch i powoli się obejrzał i odetchnął, 
nikogo w salonie prócz księżny i Anulki.

— To pana rozgrzesza — odparła księżna, a 
Anuika złożyła do niej ręce, jak do modlitwy, aby 
oszczędzała pana Edwarda. — Dla dziewczyny je­
dyne miejsce wychowania klasztor, tam ją  za młodu 
oduczą samodzielności i tym podobnych fanaberyi, 
tam ją  wytresują na Bogu miłą, a ludziom na po­
ciechę. Dlaczego Marynia nie skończyła chociażby 
lwowskiego Sacró coeur?

Pan Edward nie chciał oskarżać nieboszczki 
żony, która mówiła, żo córkę matka powinna wy­
chowywać.

Pocałował rękę księżny i czekał.
— Możebyś ją pan tu przywiózł ?̂
— Nic nie pomoże, zasypie nas, jak  piaskiem 

na pustyni, argumentami.
— Wymowna ?!
— I mądra, jak rabin.
— W nauce demagogii, a może frankmasonii. 

Wszystkie dziewczyny, nie wychowano w klasztorze, 
są dziś frankinasonkami.

— Prawda, ciociu !...
— A zatem? — pytał bojaźliwie Edward.

(C. d. n.)
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JR ©1*110, 19 lipca. Przy zam knięcia w czorajszej gieł­
d y : Kredyty 200*90, Staatsbahny 137*90. D isconto Comanr 
dit 174*—, Berlin. T o w . haud. 135*25, Laura 180 4 0  Bochume- 
165'90 , Kole] pótn. w schoilnio-pruslui 80*1.0, Ruble za gotów k ę  
216*— , Kolej w arsz.-w ied. 267*50, Kolej morza śródziem nego  
100*26, Kolej MerMionalna 133 26, Losy tureckie 103*— , Rentę 
w łoska 97*— , „llurpeuer"  kopalnie w ęgla 150*76, Kolej Ma- 
rienburg-Młiiwka 70*5«>, Konsolidatiou 287 — . Lombardy' 22 60. 
Kolej Henry 80*6■ , Niemiecki bank narodow y ló4*40, Kanada 
Profeired 97*90, Akcye żeglugi hamburskiej 119 40 , Kurs war­
szaw ski 216*76.

B ftn A n p e n z t , 19 lipca. W czorajsza giełda Austr. kredyty 
641*50, W ęgierska p ożyczk a  prem iowa 173*— , W ęg. kredyty 
646*50, W ęg, bank hipoteczny 6ó3*— , W ęg. bank eskontow y  
431*50, 4 -procen low a renta 117*75, W ęg. bank kom m ercyonalny  
24*25, Akcya e lek tryczn e 238*— , W ęg. bank dla przem ysłu  
I handlu JOB*— , W ęg. ren. koronow a 92 90 . Austr. renla złota  
118*— , Austr. rontu koronow a 95*76, Peszteńska kolej m iastow a  
676 50 ISlekfcr. kolej miejska 285*— Gan? & Go. 2725*— , Salgo  
Turjaner 570*— , Kbmi Murany 458*— , Austro W ęgierska kolej 
państw ow a 4 46  5 0 , Kolej południow a 90  —.

K le r lS n  19 lipca. W czoiajsza  giełda w iecz . (Nachtboerse 
Kredyty 200*75 Stuutsbahny 137 75, Lombardy 22 50 , Kos. ban­
knoty (ult.) 216*— , Disconto Comandit 174*60. Kolej Trans- 
w alska: 1899 r. certif. — *— .

T endencya słaba

B T r n t t k f u r t ,  19 lipca. W czorajsza  giełda wlenorna 
Kredyty 200 08 , Stautsbalm y 137*90, Lombardy 22 60, Alpiny 
207*-- , Aiistryacka renta papierowa 99*20, Austr. srei>rnit renta 
99 15 Austr. złota renta 100*07, W ęgierska fclolu renta 99 85  
Uniunbanki — *— , Akcye elektr. 120 60  Kolej pótn.-zucłi. 1 1 8 — .

T endencya spokojna.

S S IitilB b u rg , 19 lipca. W czorajsza giełda w ieczorna: 
Kredyty £00 60, Lombardy 22*70, Statsbatm r 137*76 Austr. 
złota renta 100*45, W ęgierska złota renta 99*50 Srebro —-*—  
płacono, — *—  źgdnno. Srebrna renta 98*76 W łoskie 90  80, 
Losy z 60  r. 141*—

T e n d e n c y a  s ł a b a .

I * a r y £ ,  19 lipca. W czor.giełda Cred. foucler 651*— excu p  
4 proc. pożyczka rumuńska 1696 i . — *— .G recka pożyczka 199 ~
4 proc. hiszpańskie Kxterleurs 71*32 ex  cup.

Tendencya silna.

Targ zbożowy i  towarowy,
X£nóH](>©VZt, 19 lipca Pszenica na kwiecień 8 01 do 8*02, 

pszenicu na październik 6*7G d<> 6*79, żyto na październik 6*31 
do 6*33 ow ies na kw iecień  t, 28 do 6*29, kukurydza na maj 
5*32 do 5*33, kukurydz**, na lipiec 6*05 do 5 06 , rzepak na 
sierpień 12*80 do 12*90, żyto  na k w iecień  — *— do — *— .

Lepsza.
P iękna.

W icfleń , 19 lipca. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej, mimo sil­

niejszych notowań zagranicznych panował brak obro­
tów. Sprzedawano pszenicę na jesień po 8*24, żyto 
na jesień po 7*16, owies na jesień po 6*64, kuku- 
rudzę na wrzesień-październik po 5*73 do 5.74.

W ie d e ń , 19 lipca. Cukier (spokojny) 23'70, 
do — *— Nafta galicyjska •— (niezmieniona); Spi­
rytus (zniżkowy) 40’80 do — ’—.

Frankfurt, 19 lipca. Austr. kredyty 200 80 
Disconto 174*30, Laura 180 25, Koleje państwowe 
137*90, Alpiny

Berlin, 19 lipca. Banknoty austr. 85*15. Spi­
rytus — *—.

P a r y ż ,  19 lipca. Trzy procent, renta 100*70. 
Mąka 26*40.

Drobne ogłoszenia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
$  I n  n  i  S  i  n  w  fife «> h  h  o  w  «  U  a«

KET pokoi elegancko urzą- 
dzonych z kuchnią przed­

pokojem , łazienka z oświetle­
niem gazówem p rzy  ulicy  
Ochronek 8, do wynajęcia.

4212 8— 5

1Z > ogląd aczom  losów z r.
1860 zalecamy w ich 

własnym interesie ubezpiecze­
nie ich przed stratą wrazie 
wylosowania najniższą wygra­
ną. Premia wynosi 3 korony. 
Dora bankowy Wiktor Chajes 
i Bp., Lwów. 4274 10-6

yflk p ie k a r z  Kahane w Tar-
nonnln  i

stra.
nopolu poszukuje magi- 

4367 8-4

^ k l e p y  odpowiednie na 
^  masarnie i cukiernie ta­
nio Łyczakowska 3.

4480 4 - 2

RDferyiidza świeża, owcza 6 
kg. paczka zł. 2*15. Bulion 

po zł. 5, 6, 7*50 i po 10 zł. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany.

4401 6—6

W* ©śnieży lub ekonom, le- 
śnik, k tó ry  na oblicza­

niu kubicznem rozumie się , 
zostanie p rzy ję ty . Kaucya  
wymagana 50Ó0 złr. Zgłosz. 
do Adm inistr. „Słowa polsk.tt 
pod W. A. i. 4492 10-2

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A dres : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1153

firmy 4065

Roman Drobner
w  K r a k o w ie .

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich).

I lu s t r o w a n y  c e n n ik

rozsyła darmo i opłatnie.

n o w o ś c i
Polski podręcznik do rybołów stw a.

prof. Rozwadowskiego 
C e n a  4  k o r o n y .

T e c lm ik  poszukuje lekcyi 
na wieś. Adres: Flecker, 

Lwów, Kotlarska 10. ( 4 3 7 0  2-4

*BB z ą d ca , Ślązak, żonaty, 
we wszystkich gałęziach 

gospodarczych i gorzelnianych 
obznajomiony, poszukuje po­
sady. Adres „P. P." poste-r#
Wola Łużańska. 4377 4.2

Hsr J a k o  n o w o ś ć  *sai
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

. inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te sprzedawane po tra­
fikach i biurach dzienników w cenie 
po 60, 90, 120, 150 i 180 h. upra­
wniają do umieszczenia w drobnych 
anonsach 10, 15, 20, 25 względnie 30 
wyrazów, co nie wymaga więkzego 
trudu jak napisanie anonsu na doty­
czącej kartce i wrzucenie tej kartki do 

skrzynki pocztowej.
8/5

Stacya kolei: 
MUSZYNA -  KRYNICA
z Krakowa 8 g. j. 
ze Lwowa 12 g. j. 
z Budapeszt. 12 gj.

Ces.-ftról.

w  G a lic j i

Poczta 3 razy 
dziennie i Urząd 

telegraficzny 
w miejscu.

u m u .
W Karpatach 590 m. n. p. morza. Od stacyi kolejowej 

Muszyna-Krynica godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne po­
wozy. Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój główny" i„Słotwinka* 
bardzo silnej szczawy wapienno- i inagnoziowo-sodowo-żela- 
zistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węgłowy wolny, 
metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węgłowego. Skarbowy Zakład hyrlropatyczny pod kie­
rownictwem specyalisty Dra. H. EBERSA. Kąpiele rzeczne, 
elektryczne, miesięnie (masage), leczenia dyetetyczne i tere* 
nowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne 
krajowe i wszelkie zagraniczne, Kefir, żentyca, mleko stery­
lizowane. Gimnastyka lecznicza, Apteka. Lekarz zakładowy 
Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. — 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfor­
tem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 h. zwyż. Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restauracya. 
Pensyonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki, 
kaplica, cerkiew. Muzyka zdrojowa stała, dyr. A Wroński. 
Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lawn-tennis. Spacery w okolice urocze Karpat. 
Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 100  mor­
gów obszaru.

Frekwencya w roku 1900—5880 osób. Sezon od lb  
maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpielowe, pomieszkań w domach skarbowych i potraw wre* 
stauraoyi domu zdrojowego o 25 proc. niższe.

W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, 
jak uwolnienia od taks kuracyjnych itp.

Rozsełka wód mineralnych Krynickich od kwietnia do 
listopada. Składy we wszystkich większych miastach w kraju 
i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień udziela, na żądanie broszury 
i prospektu rozseła 4455 5—2

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

mm
C z e re c h y  k le p a ro w s k ie

k o s z  5  k lgf. — £ .5 0  T ir.

IL^carele to łr a j s ls le
k o s z  5  k i lo w y  — £  z lr .

wraz z opakowaniem, poleca handel delikatesów
i wm.

F ry d e ry ka  S e W e i e k e r a
Lwów, ul. Sykstuska 2. 3375 8-4

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka 1 '8 0  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A. M oll, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin­
cjonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musialowicz i Janik, 

0. T. Wineklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

B u r o  g i e ł ń y  w i e d e ń s k i e j  

% data 18 lipca 1901 (.

Kursa wszelkich nkoyj ł różnych lo­
gów, notowane są „od sz t uki "  w walucie 
koronowej.

O g ó ln y  dinar im ń i in n ,

fłenta papierow a . .
R e n ta  s r e b r n a  «
.o s y  « r o k u  1864 p o  260  a ł .  " 'fc - *°/0

1 800 p o  6 0 0  z ł .  w a . 6 %
* * 1 800  po  100 a t. 6 >  .
•  * 1804 p o  100  e ł .  .

f9 .2 5  
9 9 J 0  

182-60  
189*25 
17G‘ i 0 
2 0 6 -6 0

9 9  45 
69 -30  

183 60 
140 26  
1 7 1 .6 0  
2 ) 8 5 0

Itltae y n ń a tw n  K r a jó w  w Rudzie p a ń s tw a  

re p re z e n to w a n y c h .

l l e n l a  -slo tu  w o l .  o d  p o d .  4°/o za 100 » /. 118-40  118 /P
Beatu w o l n a  o d  p o d . 4 '’/u b u  200 kor. . 66 ,50  9 .-80
l l e n t*  łn w e w i. M iH tr. ba  2tn> k o r . .  84  45  84  60

O b lig a c je  K o le jo w e .
Kol. Aroyks. Albrechta en MO zl. 4«/o . 95.25 66 25
Kol. Cesarzowej Hlżbiely v alucie wolne

"o d  p o d a t k u  z a  in o  z l .  4°/o .  . H 6 - —  1 1 5 ./ 5
K o l .  C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z a  JOOat.

bll*°io  .................................... 120 65 121-65
K o l.  A r o y k s .  R u d o l f a  w  w a l.  k o r .  w o ln e

o d  p o d a t k u  z a  200  k o r .  4°/o . .  95  —  <-& go
K o l e j  K a r o l a  L u d w ik u  p o  200  z ł .  m k .

( a s ie in p l .  a k c y e )  &"/« • 1 4 2 7 .2 6  4 2 9 .2 5

O b lig a c je  p |o r w « x e A « tw a  (k o le jo w e ).

K o h  A r o . A lb r e c h ta  z a  3 0 0  z L  6°/c .  —
w  z ło c ie  z a  2 o o  z ł .  6°/o . ; — . w  — •—

| „ b o k o w i ń s k t e  l o k a l ,  z a  200 k o r o n
I 4°y« . . . . .
Kól.al. Karola l.udwtka aa 2o0, 100zł.
w w o s k o c z e in .- J a B S U le J  •  r .  1 8 6 4 « a  

K o r .  3 p r .

3 3 - '6  94  75

66*— 
93-80  94*8 o

jitliag gta&newa krajów korony węgierskie
118*35 1 1 S  5 5

93*10 93  80
121-20 MB' 
1 4 3  5 0  144*60
1 7 3 -— 174-
173 -  174*—

W ęg. •iotn  le n ta  ca 1<H) zl. *"/u 
Węg. rente kor. wolna od pod. 4"/o 
Poź. kol. z 1869 r. l';" a
t\ęi£. obi. tegul Cisy za l"o * i»r.„ połoron.iuwn zn lon Bi. ,

•  .  „ z a  5 1' « ł .  i

B r a m ę  p a B b | l c x x a c o

IHuił l o s  * a

p r o p l O c o y j l i r  lu n . ■«

>*«t. k r a j .  H u k i iw lj jy  m r .
kllO k o r .  

l iu k o w lO u k ie  o b i 
2D0 k o r .  f>«/o.

( I n l lo .  p o t .  k r a j  r .  IHIMI l a l J O O k o r .  4'V« 
( f a l i c .  o b l i * ,  p r o p l n .  * r o k u  ln m » ; « a  zoo

k o r  4 " , » . .................................................
I o ty o zk a  p rein lo w a 111. W lm lo ln - i .  hi li 
* ity o zk a  lillofli* Im o w * ■ roku Moll »a

2U0 k o r .  4 ' ' / o ................................................
4Va0/o p o ż y c z k a  m .  L w o w a  190 0  r .
B e n in  w ł o s k a  z a  1 0 0  l i r .  A“,o .  ,
I 'u 4 y o > k a  liu lg a k H U a a  r .  1 M«U U'V'« .  ,

l . i ~ ś y  s n s i d n w n e .  Ońllg. I i i p o t

( 7.H H M ) k I .  H o  i i i . ) .

A u s t r .  s a k i .  k r e d .  a lo m .  l o s .  w 0 0  l a t  l y *  
H M knw IhR kl s a k i .  k r e d .  z io i l l .  l o s .  ! ) '> .

.  ł» a  4*,0 . 
u*\. A b « . b a n k  k i p .  1 0 >  p i s m .  l o t .  6**>

„ l o s .  6 0  l a t  4 '/■•‘/o ,
* ,  „ .  .  8 0  J a i  z a  Uifił

b u t o n  4 *V« ................................................
G a l.  ’i '& w . k re d .  s i« m . 4«,u l o s .  6 0 l a t  .

„ „ 4 0; o los. 41 l a t  ,

■ • * /" 8lM» •
,  4«y« a a  IłłlO h o r - .

I tk i ik u *  k r a j o w e g u  4 l/»°/o f i l 1/*  la l.
s w r u t u o  . . . . .

D a n k u  k r a j ó w ,  lo n . 6 7 ‘/< l a t s a k O  ) k o r .  4"/b 
U uli U o k r n j o n e g n  o b l l g .  k o i u u n .  k  o m . 6"/» 

„ k r a j u w a g o  o b l l g .  k o i n a n .  K a n i .  4.9 
l a t  a n  ‘M10 k o r .  4 Y « >

D a n k u  k r a jo w e g o  u l i i i g a o .  k o m u n  4 . o m  
lo t . ,  z a  2'>0 k o r .  4"/o . . ,

D a n k u  k r a jó w ,  o b i .  k o l .  l o s .  z a ^ u O k o r .  4-1/* 
A u z i i .  w o g i o r a k .  b a n k u  40*/s l a t  l o i ,  4-y«

t u  J O O  y.l. n o m .  
K « l .  | jw 6 w - C s e r . - . l a s B y  .z r . IH 84 B a H0<) 

zl. 4"/i> mniej 10n/o .  , .  ,
K o lu l  l .w ó w - C z e r n .  i r .  1 8 8 1  s a S O d z t .  4 '/z  
G a l .  k o l .  l o k .  w s o l io d u .  aa lO O  a>. 4"/« 
G a l.  Węg. k o l e i  ew i. 1H70 zn 2 l ) l )  a t .  6"/<i 

. . . .  IH7B s a - 2 0 0  a l .  r»*yt 

.  . .  1 68 7  s s  fi (Ul zł. 4'V«

62 AB 93 —

1 0 1 -— 1 0 2 —
91*25 02-25

6 0 . — 60-80
• 22*53 I 2 3 -—

37-25 8 8 .—
97*25 97-75

93*26 '•‘4 -2 5

l l z t y

6 4 .2 5 6 5 .2 5
1 0 3 .— 104___

9 3 .— 6 3 .5 0
1 0 9 .7 0 110.15
6 7 .2 5 9 6 2  5

8 i.5 0 8 0 .2 6
91 — 9 1 .6 0
94*— 94*50

8 4 .— 9 4 .5 0
6 1 .— 61-90

6 9 .— 9 9 .8 0
9& .00 6 3 .5 0

JU1 80 102 60

6 8 .7 5 69.50

92*60 93-50
9 2 . - 9 3 --
9 9 ___ lOd.—

KttTUtwo

8 5 .7 0 8 5 -7 0
93 70 9 4 - Iw_*—- — f

105*—  :103*—
105* — 1 0 5 -6 0
9 8 -6 0 evii0

oręką —

a ia is ie  to sy
u) l.osy p r o c  out o we. 

■pSj.saiu. k i . «. tii-i; nr. s r.slHłlO HV«
* . V . „ .

l u n .  Aog. ji>» U u ii„;n  Ido *1. ntb. 4 -.« .
Di o g n lo w .-U iie  l ) iu ;;i)u  I(Ul■/.[. fi"/#
lV ę g . B a n k u  \ w  ,,x 4»/o .
Bożyczkii 111. 'PryentM JOD sl. u;ti. 4'/s‘/s'

„ m. . T'i> al. 4V-I
l  o t y c s k o  I ie r b .  p r e to .  p o  U lil f r : i u k .  ‘4 •/•7 01 ocUiw o)/l. pr«ni. l*oUl. jju Aóo rt.

b) L o s y  1/ e  z p  r  o « «  o » o  «  e .

U u d s i-e B s le A H M n  (H nallU -al fi s i .  ,
Kzkl. U r e d , d !n  b. 1 (,0 tm ) »<. . .
( l a r y  4 0  a t .  m k .  . . .
1 'u A y tizk *  m . I n s b r o k o  IM *!. ,  ,
‘• o a y .n i .  ‘.2(1 z l .  , ,
l o * y « .* l;a  1:1. I t i i01 a i iy  Uli , 1 . ; ,  .  .
M e i i J O a i .  . . .  f
1’a l f l j  40  z i .  ml., . . .  ,
(Icerw. Urcyia emur. ł«.r. <()*». .
(!»iorw krayża in.,. 1, ti. ,
l.o o y  f u n d .  a r  u . R u d o l f a  10 « t . ,
Ditlnm 40  a t .  m k .  . . . .  
l ‘o *  Malcbuig H k a  c o  «t. .

„ Uoitois 4 0  ni. m k . . 
f.uHy koiiMiunfiie »n. Wleilnła » 187* r .

/U R ccye praa.lałębliualw łm uapoitow yoti.

2 5 1 .— 2 50-25
2 4 5  50 248*75
61)0.-- 4*20.—
257 2!) 200*—
2S8 — 2 4 1 - -

__.L . Z —
81 -— 85*—

L i*—

1 6 .3 0 17*50
3 8 9  — 4D1—

1 4 2 .— 146--
8 3 .— 7 7 . - -
7 4 .5 0 7 ^ 5 0
6 0 - - 5 9 -50

1 6 5 . - 1 6 3 . -
16S-— 1 6 2 .—

4 8 -6 0 BO.oO
2 1*90 m»_
5 8 . - 6 1 * _

2 n0*— 3 0 7 -—
77-— — . _

234*— 238 _
38 8 — •_

l in k u  w . k ( * .  t i k .  ( a h o . p i e r w . )  2 0 0  a l .  i 
400 k. . . ,

.  (ako. soki.) 20 0  z i .  =
* 4 0 0  k ..........................................

K u f a ' j i 6 in . - e s « .  F e r d .  K JO O  z ł .  mk.
3100 k. 
l . M Ó w - C s e r n . - J a w s y  2 ( | i )  , i . : 
w o c tio d n .-g a D a .-liik . 2110 91. = 
p « ń z t w n w y < a  ł iou 8 r  
p o ł u d n i u  w o j  2(10 i .  fiii p f. =  
. g a llo . I. 110(1 z l.  _

4 0 0 -—  4116-—  

3 3 5 ' -  3 5 0 —

5 8 1 5  — 5 8 3 5 .—  
5 4 2  — 044*—  

m m *  3 9 2 . - 4 0 9 .- — 
4 0 0 k . 6 4 6  —
4 0 0 1£. 9^! — -----------
400 tc, 417.— 420 —

ABiejei liiinbów («it aatiibę).
nmibu aurIo nuztr. l;:o , 1., , ,
I o h jI . b a n k a  h a i i i l i .  fidii « t. .  .
2akl. kred. dla łiaudlu 1 ur«nin. ti. «i.
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  IBM) .  ,
Dr!  ̂ ziAUiitr. iaw. e^k. fiou «t.
Gol/linukn lilpot. " 0 0  sl. ,

„ ,  d U  b i n d m  1 | i r * e m .  u o i )  « i .
Il»«ibu dla kra), koruimyołi ‘200 ■(. ,

„ Auiitro-vvi}g. (1 0 0  a l .  .
„  7. ł l ą a k .  (Dnioiibitiiki MO .
«ie. banku swlą»U. 1 0 0  zł.
/ineTsmitnan banka lo o

27 2  — _ .i__
Mi 19 - 2 4 2 1 .—
C M  50 . .  •__
0 4 6*60 __•_»
5 3 4 — 6 2 6 ___

693  — 6 9 4 —
6 6 3 .2 5 B 65.—
40 i* — 4 2 9 -5 0

1670 . 1572—
6 4 -1 -s - e « 8 . -

2 0 ': .— -'6 3 .—
0 6 7 5  707

J llb C J e  | > r i 6 o 0 a i ę b l n r s t w  p c a » '

Usflo. knrpao. naft. fowar*. 609 >tur.
Austr. I o w .  g o r n f e n e  Aipine l(»(j » i. 
D r a z k lu g o  Tow. ieia "• (irzam. x00 
Hokndnloa 60(1 kor............................
Tomokłe v,nra. tytoniu*. *2do (r. v%t
Irifatl tow. h o p .  weK1* zł.

W  r  i  u  t y .
I>!ibnt o e n .tru ji i  . . . .
Aneir. Węg. 8 anld. slofa m(,osta .
2(1-( r a n k o w l i z  . * .
^ ( > - i ' i n r k ó w k a ................................................
K u s u y jn i ii  póllnlpeiyat ,
N lo n i lb c k lo  n a  i k n u t y  k u j  o i z r s k  
'■'Włoskie oniikHOty ad K li iU e  • •
B u b la .  • •  • •
Snu v areny. • • .

( ! ( « • • • • p « ( o u r y «

. . 8 6 5 .—  8 7 5 * -
. 4bS  —  —
• :6<>b.—  1080 —
t 1 2 5 5 —  12.i5  —

'•U . 2 8 4 .—

• 427 —  4 3 5 . -

11*31 M -3 5
. 11*29 1 1 .8 3
. 1 9 -0 3  j« -0 5
. 2.1*49 28*67
*

1«7*42 1 1 7 .6 0  
6 0 -66  94*86

, 2*6325 9*54
. 23,94  24*62

I 3 e r ł ś « f d n i u  1 8  l i p c a :

P e a n .  l is ty  s a a l a w n .  A p ro o .S e ry a  t»— 1|, ,  ,  llY* p r o c .  . . ,
„ ,  , II p r o o .  Herj, a  A.. ,

ł ‘o z i t .  Udty r e n to w a  4 )j» ro c . • .  ,  ,
. . .  U1/* p rw o . •  « .

T u M I. o M * K a o y *  | t r o w .  3>/s p r o o .  ,  ,  ,
B u b le  <*t l l . « » ..........................................................................
A u s t r  b i i i i io iu ty  (M i)) ,  ,
I.l„ty saetawna i4ról. Polak. 4'/z prwe

W a m a w a ,  t i i t U  1 8  l i p c i i :

l.lH»y llkwldaa. I(ró|. P o la k .  d u t o .  ,
.  •  •  m ‘•fdkuw .  ,

U(I9. Hn*- Cfain. a roku 180t . ,
. . .  .  IMM

t» iil- p r o m .  M anku n n ln o iia ck ie g u  .
I d H t y  SHlit. T o w . kred. atenlsk. d u ż e

.  i  » •  d r o b n o  ,
n i ł a s tn  W a r o s a w y  « o r .  V I I . ,

* , .  .  d»/z p r o e  ,

P e t e n e b i i r j ę ,  d u i t i  ] 8  l i p c a :

ttonylakn yuAyaekci srom. ■ t. 18(14 
ł  .  z r .  181111 

l i lz ly  s a m .  T o w . krod. s f a m .  K r .  p u i a a .  
„ „ r o s y j s k i *„ U ijo w n ltlu  4 p r .  ,

w i l e ń s k i e
c o a i k u w s k i o .
e l i e r s o ń s k l *  .  ,
k t s a r a k  . - t a u r y d s .

101 9' 
97*70 
8 8 .5 9  

102. 8 ) 
9 7 -6 0  
8 7 .7 5  

3 1 6 .1 0  
8b-6C 
97 .9 0

99.16
98*76 

*46* — 
! 9 0 . _  
* 2 3 . -
86.8C
9 9 .5 0
94.11

8 1 4 . -  
8s8.- 

86*50 ’
6 3 '7 6  
9 1 .6 0  
•  1*50 
» 1 .7 6  
91 .7B  
89*26

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką —  Z Drukarni „SJowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


